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Przesilenie w Rzeczypospolitej fran- 
cuzkiej.

Senat Rzeczypospolitej zajmuje się w tej 
chwili rozprawą, nad prawem przeciw pre­
tendentom, a rozprawa ta jest w życiu 
trzeciej Rzeczypospolitej we Francyi sta­
nowczym punktem przesilenia.

Nie wtedy gdy czynny zamach zostanie 
dokonany na nią, bądź ze strony monar­
chistów, bądź anarchistów, będzie czas jej 
bronić, lecz teraz trzeba okazać, źe ona 
zdolną do życia. Tak jak  dziś stoją sto­
sunki nie ulega prawie wątpliwości, że 
zorganizowany silny atak na Rzeczpospo­
litą, ze strony raonarchicznej zwłaszcza, 
nie znalazłby dostatecznej siły odporu, 
zdolnej do zgniecenia go w pierwszym 
zawiązku, i co najmniej sprowadziłby na 
Francyę nieszczęście wojny domowej. Sło­
wa ministra wojny Thibaudin o wierności 
armii zanim jeszcze przebrzmiały, znalazły 
smutną ilustracyę w udziale wojskowych 
w demon stracyi legitymistycznej w Mont­
pellier i prawdopodobnie w momencie próby 
historycznej okazałyby się takim czczym 
frazesem jak słowa ostatnich ministrów 
cesarstwa o gotowości Francyi do wszel­
kiej zewnętrznej obrony. Siła Rzeczypo­
spolitej leży dziś jedynie w słabości jej 
przeciwników, a bezpieczeństwo jej w tem, 
czy republikanie będą umieli skorzystać 
z ostatniej chwili spokoju, aby ją wzmo­
cnić i podnieść ponad wszystkie inne dą­
żenia.

Nie pora tu roztrząsać, czy właściwem 
było, aby z powodu piśmiennego wyzwa­
nia jakie rzucił książę Napoleon Rzeczy­
pospolitej, występować z wyjątkowemi pra­
wami przeciw wszelakim pretendentom, i 
dyskutować nad tem, czy rządowi przy­
sługuje prawo dla zapobieżenia niebez­
pieczeństwu zawieszać wszelkie prawa cy­
wilne pretendentów —  w najszerszem 
znaczeniu słowa, bo wszystkich członków 
rodzin dawniej panujących. Dużo logi- 
czniejszem się wydawał sam wniosek Flo- 
quet’a jako prawo organiczne, boć rząd i

bez praw upoważniających go specyalnie, 
jest obowiązany do ratowania państwa w 
nadzwyczajnych niebezpieczeństwach nad- 
zwyczajnemi środkami. Ale stało się, pro- 
pozycya rządowa z poprawką Fabre’a 
przeszła w Izbie deputowanych, Izba zgo­
dziła się na „prawa wyjątkowe" dające 
rządowi dyskrecyonalną władzę względem 
członków rodzin dawniej panujących. W 
tym stanie rzeczy twardy opór senatu jest 
objawem, źe dla tej drugiej Izby, dla tego 
drugiego czynnika władzy prawodawczej, 
złożonego z samych znakomitości repu­
blikańskich, są jakieś względy ważniejsze 
nad samą potrzebę ratowania Rzeczypo­
spolitej.

Nie ulega podobno żadnej wątpliwości, 
że senat odrzuci prawo wyjątkowe uchwa­
lone przez Izbę deputowanych. Jakże się 
wtedy przedstawi sytuacya. Gabinet Fal- 
lieres urodzony chorym miałby upaść, a 
na miejsce jego być powołanym pan Ferry, 
oddawna wzdychający do powrotu do wła­
dzy —  mąż stanu bezwzględny, nie z prze­
konań, ale z potrzeby utrzymania się przy 
władzy, który okazał przy wypędzaniu 
kongregacyj religijnych, jak potrafi do 
małego celu dochodzić wielkiemi środka­
mi. I to ma ocalić sytuacyę ?

Mówią również o rozwiązaniu Izby i 
nowych wyborach. Lecz do czegóż ma 
to prowadzić i co oznaczać wobec wscho­
dzącego na horyzoncie ministeriuin Fetry ? 
Nowa Izba miałażby być powolniejszą dla 
senatu, odstąpić od uchwał wyjątkowych 
przez obecną Izbę powziętych?... ależ to 
niemożliwe pod przewodnictwem Ferry’ego. 
Gdyby się zaś tak stało, czyżby nie było 
zaprzeczeniem przez kraj potrzeby środ­
ków nadzwyczajnych dla ocalenia rzeczy- 
pospolitej, czyżby nie było świadectwem, 
że w kraju mało może monarchistów, lecz 
niema także i republikanów! Pomyślne 
zaś dla Rzeczypospolitej zakończenie od­
wołania się do wyborców w tej sprawie, 
znaczyłoby zaostrzenie a nie usunięcie 
konfliktu z senatem.

Aby zrozumieć dokładnie doniosłość 
tego przesilenia jakie się odbywa w zgro­
madzeniu narodowem, trzeba mieć żywo 
na pamięci, że gwałtowność rozpraw w

łonie Izb, nie odzywa się wcale równie 
gwałtownym echem w publiczności, że ze­
wnętrzna postać pałacu Izby deputowa­
nych w dzień, w którym zapadły uchwały 
tyczące prawa przeciw pretendentom, mało 
się różniła od zwyczajnych dni rozpraw; 
nie tylko źe brakło roznamiętnionych tłu­
mów naokoło pałacu, ale nawet nacisk 
publiczności nie był większy wcale. Wielcy 
koryfeusze zaś republikanizmu, jak Wiktor 
Hugo, jak Juliusz Simon, manifestują o- 
twarcie przeciw prawom mającym ocalać 
rzeczpospolitą. Ten ostatni wydał cotylko 
książkę: „Bóg, Ojczyzna, Wolność44 ma­
jącą być usprawiedliwieniem jego polityki, 
lecz która ze względu na chwilę w któ­
rej jest wydaną, jest prostem oskarżeniem 
Rzeczypospolitej, źe ta dąży do nihilizmu, 
po za którym stoi dziki zwierz tłumów 
przejętych nienawiścią. Tłumy te tymcza­
sem pozostają obojętne wobec szamotania 
się republikanów z urzędu i powołania, 
aby ocalić Rzeczpospolitą z rzeczywistych 
i urojonych niebezpieczeństw, obojętne i 
gotowe może podać rękę wszelkiemu za­
machowi, byle tylko usunąć dziś istniejącą 
organizacyę porządku społecznego.

W tym stanie rzeczy najkorzystniej- 
szem jeszcze dla Rzeczypospolitej wyj­
ściem z ciężkiego położenia byłoby przy­
jęcie wniosków pośredniczących, jakie się 
mają pojawić w Senacie/ których myśl 
istnieje jak wiemy, lecz które niewiado­
mo czy przyjęcia nieświadome poważą się 
nawet na widok publiczny. Pod grozą 
rozwiązania, obecna Izba deputowanych 
przyjęłaby je — można prawie liczyć na 
pewno. Któż wie wszakże czy dziejowe 
fatum , występujące dziś w potrójnej for­
mie : niechęci Prezydenta Republiki Gre- 
vy’ego, jedynej dziś powagi niewzruszo­
nej jeszcze w Rzeczypospolitej, niechęci 
do Orleanów, a dalej zbytniego zagalopo­
wania się gabinetu Fallieres-Thibaudin 
w tej sprawie specyalnej, a dalej nare­
szcie występujące jako duch frakcyi i 
takcyi panujących dziś w Izbie, czy f a ­
tum to dopuści do środka jedynego za­
trzymania przesilenia w rozpędzie.

Gdy to się nie stanie, Rzeczpospolita 
szeregiem przesileń zbliżać się będzie do

pełnej niemocy; a jeśli chwilowo popa­
dnie dla ocalenia —  w epokę terrory­
zmu, to po to jedynie, aby z niej wyjść 
więcej jeszcze znużoną i osłabioną — go­
towa stać się zdobyczą wszelkiego za­
machu.

Zgubnem jest niewątpliwie łączyć nie- 
rozdzielnie sprawę Ojczyzny ze sprawą 
formy rządu narodowego, lecz płonnem 
także okazuje się założeniem tworzyć ta­
kową bez wiary, bez szerokiego do niej 
zapału w masach, i chcieć ją rozwijać 
jako proste zadanie zimnego rozsądku i 
ważenia się wpływów dążących do wła­
dzy!

Korespondencya „Gazety M o w s t le j ."
Lw ów  8 lutego.

N atychmiast po odebraniu bolesnej wieści
0 niepowetowanej stracie jaką poniosła pol­
ska nauka i kraj cały przez śmierć znakomi­
tego historyka i zacnego obywatela, ś. p. J .  
Szujskiego, marszałek zwołał nadzwyczajne 
posiedzenie "Wydziału krajowego, na którem 
postanowiono, aby dla dania wyrazu żalu kraju
1 uznania dla zasług zmarłego pogrzeb jego 
odbył się na koszt kraju, aby na trumnie zło­
żono wieniec w imieniu wydziału krajowego, 
aby pozostałej wdowie wyrażono kondolencyę 
i aby nakoniec w pogrzebie wzięta udział 
osobna deputacya, złożona z marszałka i dwóch 
członków wydziału, a mianowicie br. W. Ba- 
deuiego i Dra Hoszarda. Hołd ten oddany 
istotnej zasłudze i niezmordowanej pracy 
zmarłego przez najwyższą władzę krajową 
świadczy wymownie o duchu, który ożywia 
członków tej instytucyi, a je s t także wyrazem 
usposobienia kraju całego, którego część zna­
czna mogła nie podzielać wielu przekonań 
zmarłego, ale który uznawał i szanował za­
wsze nieskazitelną prawość jego charakteru, 
szczerą miłość dla ojczyzny i pracę, której 
owoce pozostaną na zawsze zapisane w ana- 
lach narodowej nauki i literatury. Wobec ma­
jestatu  śmierci wszyscy zapomnieć powinni i 
rzeczywiście zapomnieli o sporach i różnicach 
zdań jakie istniały między zmarłym i wielu 
z pomiędzy nas, a każdy pamięta tylko o tem, 
że Polska straciła  w Szujskim jednego z naj­
lepszych swych synów, i że zwłokom jego to­
warzyszyć powinien do grobu szczery żal 
wszystkich prawych polaków. Z powodu po­
grzebu ś. p. Szujskiego nie mogą też przy­
być na jutro do Lwowa członkowie rady nad­
zorczej banku krajowego pp. J .  Męciński i
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(Dalszy ciąg.)

Morderstwa przy pierwszym wybuchu po­
wstania 1830 roku i owe nieustanne krzyki 
posądzające najzacniejszych patrjotów o zdra­
dę, (nie wspominając o zdrajcach rzeczywi­
stych) miały pierwotne źródło w owych na­
dziejach opartych na „wspaniałomyślność mo­
narchy,* albo »sprawiedliwość narodu*. P o­
lacy tysiąc razy oszukani przez Katarzynę, 
tysiąc razy oszukani przez Alexandra I, co 
więcej widząc z jaką bezczelnością monarcho­
wie moskiewscy deptali trak taty ' zawarte w 
obec Europy, tysiąc razy gotowi byli za. Mi­
kołaja i później dać się uwieść złudzeniom i 
obietnicom. *)

Czyż można mieć za zło narodowi, jeżeli 
wpadał w rozpacz, we wściekłość, widząc jak 
z nim postępowali ci, w których ręce, ż całą

*) Nie mówiąc jnż o niezliczonych innych do­
wodach, dość jest zwrócić uwagę czytelnika na 
dzieła Pr. hr. Skarbka, dawnego ministra tak 
zwanego Królestwa polskiego. Tam można zna- 
leść przytoczone listy i dokumenta autentyczne 
na dpwód: jak oszukiwał Polaków Alexander I  
ten, który był uważany za najlepszego z carów; 
jak on niszczył konstytucję 1815 r. punkt po

ufnością, z najpoczciwszem uczuciem, złożył 
losy sw oje, ci, którym ślepo zaufał, których 
otaczał posłuszeństwem, uszanowaniem, czcią ?

W  dwa dni po wybuchu powstania L isto­
padowego, gdy już oczywistem było, że nie 
podchorążowie tylko, nie studenci tylko, ale 
całe wojsko polskie będące w Warszawie 
wzięło udział w rew olucji,'— w dwa dni po 
tej pamiętnej nocy, dnia 1 grudnia jenerał 
Chłopicki otrzymawszy od rady adm inistra­
cyjnej najwyższą władzę Naczelnego wodza, 
wydał pierwszą proklam ację: „W  imię jego 
cesarskiej i królewskiej mości Mikołaja I*.

Nie dość na tem. Spodziewając się zawsze 
jakiejś łaski od tronu i możliwości układów 
z carem, nie zważając iż przez la t dwanaście 
(od 1818 r.) wszelkie petycje na tak zwanej 
legalnej drodze były odrzucone, przewódcy 
narodu, najwyżsi arystokraci wysłali do cara 
deputację, zaledwie wybuchło pow stanie! Pod­
jęli się tej smutnej upokarzającej misji xiąże 
Lubecki i hrabia Jezierski.

Z buntownikami nie mam nic do mó­
wienia" —  odrzekł dumny samowładca.

Gdy cały naród ożywiony był zapałem, 
jaki daje tylko wielka wiara w moc poświę­
cenia, garstka kierowników z najwyższych sfer 
narodu i nawet wodzowie, którzy gotowi byli 
umrzeć za ojczyznę, tej wiary nie podzielali, 
bo nieznali narodu, nie pojmowali :ak wielka

punkcie, jak czuwał nad ten . s. nie
czynił żadnych ustępstw Polakt. zachęcał
Nowosilcowa i brata swego do znanych całemu 
światu okrucieństw, równających się wściekłości 
tygrysa. W. ks. Konstanty i Arakczejew byli 
przecież narzędziami Alexandra I, który uchodził 
za łagodnego a był jednym z największych ty­
ranów z uśmiechem słodkim.

potęga leży w duchu mas doprowadzonych do 
rozpaczy, co wolały wreszcie zginąć, w razie 
niepowodzenia aniżeli żyć w docisku, w po­
niżeniu i w m aterjalnej nędzy.

Ci kierownicy wierzyli tylko w siłę więk­
szej ilości bagnetów i w cara!

Hrabia Władysław Zamojski sam opowia­
dał, iż lękając się złych skutków powstania, 
dla zapobieżenia rewolucji 29 listopada, wraz 
ze swymi przyjaciółmi podrzucił bezimienny 
list w pokojach w. księcia Konstantego, u- 
przedzając go o mającym nastąpić w ybuchu! 
A wszakże jenerał Zamojski był zacnym czło­
wiekiem !.

Cóż dziwnego, że naród w chwilach bolu, 
wiedziony zemstą, nie odróżnia, nie może od­
różnić prawdziwych partjotów (działających z 
jego szkodą, pod wpływem chorobliwej wy­
obraźni, iż mu skutecznie służy) od naj­
nikczemniejszych szpiegów jak i zbirów, ja ­
kimi byli Szlej, Makrot albo M iniszew ski?! 
I tych powieszono i uwielbiany przez wszyst­
kich Jenerał Stanisław Potocki padł ofiarą 
nieprzebaczonego uporu. Cóż dziwnego noc 
15 Sierpnia w 1831 roku i szalony terroryzm 
1863, tudzież la t następnych?

Nie zapominajmy, iż w parę miesięcy po 
wybuchu 30 roku, wojsko polskie liczące w 
Listopadzie około czterdziestu tysięcy, doszło 
do siły stutysięcznej armji. A przez' długi czas 
Moskale nie mogli więcej postawić nad sto 
kilkadziesiąt tysięcy. Moskiewskie wojsko trzy 
razy było mniejsze w rzeczywistości niż w ra ­
portach. Jestto  fakt dziś z największą pewno­
ścią stwierdzony. Lecz i to wojsko było osła- 

ione, rozprzężone w skutek nie dawnej tu- 
• ęckiej wojny.' A znany każdemu sposób, w 
jaki oszukiwali Mikołaja półkownicy, jenera­
łowie i inspektorowie moskiewscy. O tem

wszystkiem przecież powinni byli wiedzieć 
polscy kierownicy, wodzowie, wyćwiczeni w 
szkole Napoleona I.*)

*) Niestety, nieszczęścia Polski i jej dzieje 
nie wszystkim posłużyły za przestrogę i środek 
do opamiętania się. Po upadku powstania 31  ro­
ku, długo jeszcze potem, nawet w lat kilkadzie­
siąt, niektórzy możni panowie polscy wyobrazili 
sobie, że mają prawo uważać siebie za przed­
stawicieli narodn. Te zuchwałe, naganne roszcze­
nia, te niemal dziecinne urojenia powstały szcze­
gólnie w najwyższych sferach arystokratycznych 
Warszawy. Dla tego, że zajmowali pierwsze miej­
sca w klubach i w teatrze, że przyjmowani byli 
mniej więcej grzecznie na salonach Namiestników, 
mniemali, iż mają prawo przemawiać „w imię naro­
du", a nawet traktować zj Rządem moskiewskim, 
targować się o tak zwane „koncesje", o „refor­
my*, chociaż do tego bynajmniej nie byli przez 
naród upoważnieni. Przy lada sposobności lecieli 
do Petersburga. Gdy rewulocjoniści moskiewscy 
strzelali do cara, pierwsi byli do wysyłania „Łon- 
dolenęji imieniem narodu“ i t. p. Naród pol­
ski nie pochwalał wcale tych zamachów, nie pro­
wadzących do niczego; ale też nikt nie dał pra­
wa żadnego tym panom. Gdy zaś trzeba było 
wziąć udział w sprawach rzeczywiście narodowych, 
zwykle od wszelkich usuwali się czynności. Z te­
go powodu potomkowie wielkich, zacnych mę­
żów zjednali sobie miano „nieobecnych“ /  Sm u­
tne świadectwo opinii publicznej, powszechnego 
głosu 1

STEFAN BUSZCZYŃS’CI.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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H . Kieszkowski i d la tego też pierw sze, t. j. 
ju trzejsze posiedzenie tej rady poświęcone bę­
dzie tylko spraw om  m niejszej wagi, a dopiero 
w sobotę, gdy będą m ogli być zgrom adzeni 
wszyscy * jej członkowie, przyjdą pod obrady 
głów ne zasadnicze punktu  porządku dzienne­
go, który znany wam z jednego z poprzednich 
dwóch listów moich.

Poniew aż s ta tu t B anku zastrzega wyraźnie, 
że B ank funkcyonować może tylko w obecno­
ści trzech  dyrektorów , lub  dwóch dyrektorów  
i jednego zastępcy, a na razie wybór trzecie­
go dyrektora nie może jeszcze m ieć m iejsca, 
przeto W ydział krajowy zarządzi zastępstw o 
z łona  R ady nadzorczej. Co się zaś tyczy 
kwestyi obchodzącej bardzo wielu ludzi i s ta ­
nowiącej obecnie przedm iot ogólnego zajęcia, 
tj. ustanow ienia e ta tu  i nom inacyi urzędni­
ków B anku, to  m ogę zapewnić was na pod­
staw ie pewnych zupełnie inform acyj, że kwe- 
stya  ta  nie zostanie także rozstrzygniętą pod­
czas obecnego zebrania Rady nadzorczej. P o ­
stanow iono bowiem obsadzać posady w m ia- 
rę^ jak  czynności B anku będą się rozwijać i 
ja k  się okaże ich p o trze b a ; tym czasem  zaś 
obsadzone zostaną tylko posady niezbędne w 
liczbie trzech lub  cz te re c h ; d y rek c ja  B anku 
zażąda od R ady nadzorczej zatw ierdzenia e- 
ta tu  tym czasowego, a  ustanow ienie sta łego  
nie nastąp i wcześniej jak  pod koniec bieżące­
go roku.

Oprócz spraw  wymienionych w znanym  wam 
porządku dziennym  pod  dyskusyę i decyzyę 
R ady nadzorczej poddane będą dodatkowo je ­
szcze następujące p rze d m io ty : 1) U dzielenie 
opinii co do norm  służbow ych dyrektorów  
B anku zaprojektow anych przez W ydział k ra ­
jowy ;

2) D yskusya przygotowawcza w przedm io­
cie zasad jakiem i Bank kierować się m a w 
oddziale hipotecznym , a  m ianow icie: a )  jak ą  
m a oznaczyć stopę procentow ą od pożyczek 
udzielanych w lis tach  zastaw n y ch ; b) jak ą  
B ank m a pobierać opłatę dodatkow ą na ko­
szta adm inistracyi — czy ta  op ła ta  m a być 
s ta łą  w stosunku do pobieranej raty , czy ob ­
niżającą się w stosunku do pobieranego d łu ­
g u ;  c) jak a  m a być stopa procentów  zw łoki; 
d) ja k a  m a być d ługość am ortyzacy i; e) j a ­
kie przyjąć serye listów  zastaw nych ; f) jak ie  
przyjąć regulatory  d la  pożyczek ziem skich i 
d la  pożyczek m ie jsk ich ; g) jak ie  przyjąć re ­
gu la tory  przy taksow aniu d ó b r ; h) w których 
m iastach  pożyczki m ogą być udzielane poje­
dynczo na domy, i na jak ie d o m y ; i) w ja ­
ki sposób i przy czyjem pośrednictw ie udzie­
lane być m ogą pożyczki na parcele w łościań­
skie i n a  nieruchom ości w m iejscach, w k tó ­
rych pożyczki pojedyncze nie będą m ogły być 
daw anem i.

3 )  W skazanie zak ładu  asekuracyjnego, w 
którym  odpowiednio do § 6 s ta tu tu  domy, na 
k tóre B ank będzie udzielać pożyczki, oraz 
budynki, których w artość uwzględniono przy 
udzielaniu takowej, będą m usiały  być ubezpie­
czone, tak  żeby sum a zabezpieczenia nie m o­
g ła  być w żadnym  razie w ypłacona ubezpie­
czonemu.

W idzicie więc z tego com powyżej powie­
dział, że pierw sze to  posiedzenie R ady nad­
zorczej m ieć będzie nie m ałą wagę, i że w 
następstw ie jej czynności, które m uszą z konie­
czności poprzedzić otw arcie B anku, posuną 
się znacznie naprzód, a samo wejście w życie 
te] insty tucyi, po działalności k tórej kraj tak  
wiele się spodziewa i k tórej oczekuje z taką 
niecierpliw ością, zostanie o wiele p rzysp ie­
szone.

K iedy zaś mianowicie B ank zostanie otwo­
rzony, tego ściśle oznaczyć jeszcze nie m ożna, 
gdyż zależy to  najpierw  od pośpiechu z j a ­
kim  wygotowane zostaną niezbędne regula- 
m ina, form ularze, księgi itd ., a następnie od 
zrealizow ania pożyczki 1 m iliona złr. p rze­
znaczonego przez Sejm  na założenie tego 
zakładu.

P ierw sza czynność postępuje raźnie naprzód 
pod kierownictwem  p. W . Sm olki, drugiego 
dyrektora B anku i p ..S lę k a , dyrek to ra k ra ­
kowskiej kasy oszczędności, który baw i tu  od 
tygodnia jedynie dla tego, żeby swą św iatła  
radą  i doświadczeniem  dopom agać dyrekcyi 
B a n k u ; co się zaś tyczy pożyczki, to  je s t  
także wszelka "nadzieja, że zawarcie i zreali­
zowanie je j nas tąp i spiesznie i w możliwie 
pom yślnych w arunkach. W  in teresie  pożyczki 
bankow ej, oraz drugiej, k tórej przeznaczeniem  
będzie dostarczyć drugi m ilion przeznaczony 
na subwencyę krajow ą d la kolei transw ersa l­
nej, m arszałek zaraz po pogrzebie ś. p. J .  
Szujskiego uda się do W iednia, gdzie podczas 
pobytu  jego  spraw a ta  zostanie zapewno o s ta ­
tecznie załatw iona.

X. W.

KRONIKA.
K raków  d. 9  lutego. 

K uryerek  k rakow sk i. Dzień dzisiejszy je s t
dniem żałobnej jakoby pielgrzym ki do domu p. 
Szujskiego, gdzie spoczywają jego zwłoki w sali 
kirem obitej. Liczne deputacye sk ładają  wieńce 
u stóp zgasłego h isto ryka-patryo ty  a  tłum y pu­
bliczności przesuw ają się w około katafalku, by 
zobaczyć jeszcze raz jego oblicze. Oblicze to 
spokojne; groza śmierci fizycznej nie zabiła w 
aiem potężnego duchowego piętna, jakie malowało

się na tw arzy zmarłego za życia; przeciwnie po 
walce fizycznej, w której ciało u legło , zapromie- 
n ia ł snać jeszcze silniej duch i pozostawił nie­
zbity ślad swojej moralnej wyższości nad opu- 
szczonem ciałem. Zwłoki nieboszczyka odziane 
są w togę uniw ersytecką, b iret akadem icki okrywa 
jego czoło.

O godzinie 3 nastąpi oddanie ostatniej usługi 
zmarłem u. W obrzędzie tym  weźmie udział całe 
miasto i liczne deputacye oraz osoby przybyłe 
w tym celu z kraju. S tarać się będziem y, ażeby
0 ile możności jeszcze dzisiaj dać krótki obraz 
sm utnego obrzędu.

Do kasy  kom itetu balu kostium ow ego na­
desłali jako naddatki od d. 3 lutego po dzień 
dzisiejszy: pp. Żebroski Bogdan 5 złr., K isiele- 
ski 1 , Dyonizy Skarżyński 1 0 , Ludwik K astory 
5 , h r. Roman B niński 10, prezydent W eigel 10, 
M azaraki 2 , hr. H usarzew ska 7 , Ludwik Hoszow­
ski 10 , Homolacz 4 , Marceli Sobański 2 , hr. 
Adam Lew Sołtan 15, Kozubowski 2 , Markiewicz 
2, dr. S tan. Tomkowicz 7, Siedek 2, dr. W eber 
2, Milieski 7, książę W indischgratz 7, prof. Bo­
chenek 3, p . Adam Jędrzejowicz 7, Siedlecki 1, 
Mańkowska 2, Chwalibóg 12, baron Jakób  Ro- 
maszkan 10 , dr. Obaliński 3 , A leksander So- 
zański 2 , dr. Buszek 3 , Gustawski 3 , Jan  R a ­
kowski napoleondor, prof. St. Tarnow ski 25 złr., 
radca dworu H aylling 7 , W alery Rzewuski 5, 
h r. W ielopolski 2, Skirliński 3 , prof. Rostafiński 
5 , dr. Ferd . W ilkosz 2, Ciechanowski 4 , h r. La­
socki 15 , Bakałowicz 7, A leksander Mańkowski 2, 
H enryk W odzicki 2, książę Ogiński 7, hr. Łącki 
30 m arek, Łucya U znańska 10 z łr ., m inister 
Ziemiałkowski 10, pan D argun 2, Chrzanowski 
Leon 5, baron Horoch 8, hr. Z ałuski Karol 10, 
dr. Jakubow ski Faustyn  15 , W ładysław  Czaj­
kowski 2, prof. Domański 7 , hr. Męciński Józef 
15 , dr. Zoll 3 , Homolacz 2, Suchorski 2, dr. 
Machalski 7 , dyr. Estreicher 4 , h r. Badeni 12, 
Borowski Józef 2 , Głębocki 2 , hr. Szembek 7, 
Kazimierz Sulatycki 7 , dr. Lisowski 7, Kijeński 1 , 
hr. Załuski M ichał 14 , Stehlik 2 , hr. Tarnowski 
Jan  2, ks. Lubom irski Ja n  T adeusz 2 , ks. W ła­
dysław Sapieha 10 , Ju liusz Starzeński 10 , Lan- 
gie 2, Radzim iński 5, prof. K asparek 3 , Zygm. 
Cieszkowski 3 , W alery Gadomski 3 , Hugo John  
10 złr. N a fundusz żelazny tea tru  poznańskiego 
osobno złożyli: dr. Mars 1 złr., dr. Rozner Jan
1 z łr.—  P . K osydarski ofiarował bezinteresownie 
wieniec metalowy na  b iu s t Sobieskiego.

Janosz M ircse. Dzienniki węgierskie z po­
wodu śmierci uczonego badacza archiwów a  za­
razem  patryoty  węgierskiego, Janosza  Mircse, 
przytaczają wydobyte przez niego z pyłu  archi­
wów włoskich, przy szczególnej p ro tekc ji rządu 
włoskiego, dokum enta, których pierw sza część 
pomieszczona by ła  w historycznem  archiwum 
Akademii um iejętności w Budapeszcie. Pomiędzy 
niemi znajdujem y wyliczone kilka  listów S tefa­
na Batorego , króla polskiego, do W enecyi, z r. 
1577 , 1578  i 1 583 , a następnie trzy  lis ty  kró­
la Jana IU go  z 1683  r .

Bal na w ulkanie. D nia  31 z. m . odbył się 
w P etersburgu  w zimowym pałacu świetny bal, 
pierwszy od czasu krwawych katastro f, jakie w 
ostatnich dniach panow ania A leksandra I I  m iały 
tam  miejsce. W śród tych wspomnień i tej a tm o­
sfery, przesiąkłej jeszcze krw ią i dymem dyna­
m itu, bawiono się ochoczo i świetnie, jak twier­
dzi raport urzędowy rozesłany po całej Europie. 
Zaproszeni zebrali się o godzinie 9 w wiel­
kiej mikołajowskiej sali. Car w kaw alergardzkim  
m undurze, w odznakach orderu podwiązki p ro­
wadził do rosyjskiego poloneza (?) księżnę Edin- 
burgską, siostrę sw o ją ; w drugą parę poloneza 
szedł książę E dinburgski z carową. W  tak  żwa­
wym honorowym kadrylu carska para  nie b ra ła  
udziału. Carowa tańczyła m azura. Naokoło mi­
kołajowskiej sali znajdowały się z przepychem 
zastawione bufety. Oprócz tego o godzinie 12ej 
odbyła się w spaniała kolacya, po której już ty l­
ko kw adrans tańczono i cały ten bal na  kom en­
dę równo z godziną ls z ą  po północy był skoń­
czony. Jako  jedyne memento okoliczności, wśród 
których ten festyn się odbywał, były specjalne 
karty  legitym acyjne, rozesłane w oddzielnej dro­
dze zaproszonym, a na tych kartach  s ta ł napis: „ow 
est p r ie  de deposer ce billet d Ventrie du p a ­
lais*  (kartę tę  trzeba złożyć przy wejściu do 
pałacu). Sprawozdanie urzędowe tw ierdzi, że k a rt 
tych od nikogo nie żądano (!). W krótce będą 
próbować raz jeszcze tego w idziadła zabaw wydając 
tradycyjny bal palmowy, przy którym mikołajow- 
ska sala, przeznaczona wówczas na ko lac ję , z a ­
m ienioną zostanie na  ogród zimowy. I  trzeci raz 
jeszcze zapowiada car zabawę w pałacu zwanym 
„E rem itarzy". Przepych zabaw i ich urzędowe 
ożywienie przy ścisłej kontroli pałacowej mają 
dać zapewnienie ludowi i św iatu, że powróciły 
świetne dni cara tu  a rysy w sklepieniach p arte ­
ru pałacu zimowego należą do szczęśliwie mi­
nionej przeszłości.

P ojęc ie  „bandytyzm u". „E gyetórtós“ ze śro­
dy zajm uje się niestety 'także „ sprawą prowizyi 
d ra  Kamiński ego “ w swoim artykule  wstępnym . 
Uderza go wszakże najm ocniej w tej sprawie 
list d ra  W olskiego do klubu polskiego, w któ­
rym , jak  powiada ów dziennik, „z cyniczną 
naiw nością“ wypowiedzianem j e s t , że pismo 
spornej (skarga Kamińskiego) w aktach powinno 
było być pogrzebane, że je s t jednem  słowem 
cała spraw a niewinną rewolwerową s z tu k ą ; z 
szlachetną zaś indygnacyą bandytyzm em  nazywa 
dr. W olski, że tak a  wiadomość nie pozostała w 
sekrecie. N ie to je s t więc złem i bandytyzm em , 
że ktoś bezpraw nie 6 2 5 .0 0 0  złr. sobie wymó­
w ił, ale bandytyzm em je s t, jeżeli tak i sekret do 
kó ł „niew łaściw ych", bo do publiczności p łacą­

cej podatek dochodzi. To jest sprawa, którą war­
to ukarać....

„M onsieur le m in is tre“ komedya polityczna, 
przerobiona z powieści Claretie’go —  wystawioną 
została  z wielkiem powodzeniem w paryzkiem 
„G ym nase“ . Bohaterem  je s t m inister, który dla 
pięknych oczu pewnej kobiety lekkich obycza­
jów —  zaniedbuje się w służbie, przed żoną zaś, 
chcąc wytłumaczyć swoją nieobecność opowiada 
o „nocnych posiedzeniach" w Izbie i t. d. N a­
reszcie, po krótkim  pobycie u w ładzy upada 
przegłosowany w parlam encie i powraca do życia 
prywatnego.

Komedya odznacza się znakomitą charak tery­
styką obyczajów parlam entarnych i życia polity­
cznego we F ran c ji.

Z em sta  kobiety . Pew na m łoda dam a należąca 
do wyższych kół w W iedniu , żarcikiem  dała  po­
wód do tego , że pewien zamożny, przyzwoity 
mężczyzna zrobił znajomość z jej przyjaciółką, 
córką profesora B . Młody człowiek prosił rodzi­
ców o rękę panny, którą mu też przyrzeczono. 
Ten niespodziany zwrot napełn ił nie zamężną 
jeszcze „prom otorkę małżeństwa wbrew woli* 
zazdrością chciwą zem sty; zachowała ona jjednak  
wszelkie pozory najzupełniejszej przychylności dla 
swej przyjaciółki Eweliny B. Ubiegłej soboty od­
być się m iał ślub. Przyjaciółka prosiła , aby jej 
dozwolono uczesać w tym dniu narzeczonej w ło­
sy, na  co właściwie tylko z niechęcią się zgo­
dzono. W  bujnych, długich, złotopołyskujących 
włosach pięknej dziewczyny przebiegały skrzętnie 
palce przyjaciółki —  w tem nagle jedno cięcie 
przygotowanych ostrych nożyczek, a  po chwili 
wypadła przyjaciółka z m ieszkania z najpiękniej­
szą ozdobą Eweliny w rękach. Przerażenie wy­
wołane tym czynem graniczyło blizko z rozpaczą. 
B iedna narzeczona popadła praw ie w omdlenie. 
Slub m iał być odroczonym, jednak  narzeczony 
nie dopuścił tego na  żaden sposób. Biegła fry- 
zyerka m usiała uporządkować narzeczonej resztę 
włosów jak  można było najlepiej, o godzinie 2 
po południu  odbył się ślub a  wieczorem tego 
samego dnia udała  się m łoda para  w podróż 
poślubną. Tymczasem „najlepsza" przyjaciółka 
może się przygotować n a  karę za czyn popeł­
niony z zazdrości i złośliwości. Poczyniono już 
bowiem potrzebne ku tem u kroki.

T E A T R  K R A K O W S K I .
Repertoar.

Sobota 10 lu tego : „O dkupienie" (La Ródemp- 
t io n ) , sztuka w sześciu odsłonach Oktawiusza 
Fenillet’a, po raz pierwszy. Benefis panny K a­
łużyńskiej.

N iedziela i i  lu teg o : P ięćd z ies ią te  Jubileu­
szow e P rzed staw ien ie  K ościuszki pod Ra­
cław icam i, Lassoty.

W ystawa n leu sta jąo a  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
l le j  do 4ej, prócz poniedziałku.—W stęp w niedzielę 
15 c., w dnie powszednie 30 centów.

Gabinet archeo log iczny  uniwersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium majus) zwiedzać można codziennie od 
godz. 12— lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyt.

Muzeum T echniozno-przem ysłow e w gmachu 0 0 .  
Franciszkanów, otwarte codziennie od g. 10—6ej.—- 
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i święta od lOej 
do 2ej bezpłatnie.

Skarb iec  I groby królew skie w katedrze na W a­
welu zwiedzać można w niedziele i święta po Sumie-

Groby zasłużonych  U  OO. Paulinów na Skałce, 
zwiedzać można w niedziele i święta rano.

Kalendarzyk. J u tro : Scholastyki p . i  S yl-  
wiana. W  niedzielę: 1 W stępna. H ipolita .

Rada państwa.

Wiedeń 8 lu tego .

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się później 
niż zwykle ku w ielkiem u niezadowolnieniu pu ­
bliczności galeryow ej, k tó ra  bardzo licznie się 
zg rom adziła , spodziew ając się zajm ujących 
szczegółów spraw y K am ińskiego. W  loży dy­
plom atycznej zauważano posła  chińskiego p. 
L i-F o n g -P ao , w galowym  m undurze. P o sie ­
dzenie odbyło się sp o k o jn ie ; rozprawy nad 
w nioskiem  lewicy odłożono do soboty.

Podajem y dosłowne brzm ienie interpelacyi 
wniesionej przez prawicę, której treść  nam  
wczoraj te legrafow ano:

„W  osta tn ich  dniach rozm aite krajowe i 
zagraniczne dzienniki podały  zgodnie treść 
skarg i, k tórą Ignacy  K am iński przez D ra L u ­
dwika W olskiego przeciw  bar. Schwarz, o wy­
p ła tę  sum y 6 25 .820  do sądu w niósł. F ak ta  
przytoczone dla uzasadnienia te j skargi są 
sam e przez się bardzo niepew nej, publiczną 
m oralność obrażającej natu ry , a to  tem  b a r­
dziej, że tak  powód jak  au to r skargi, będąc 
członkam i Izby deputowanych, podwójnie byli 
zobowiązani trzym ać się z daleka od podo­
bnych dw uznacznych interesów . Gdy frakcya 
parlam en tarna, do której w spom niani p osło ­
wie należeli,postępow anie to  stanowczo po tęp iła , 
i obu do złożenia m andatów  przym usiła, s ta ło  
się to  co stronnictw o d la u trzym ania swojej 
godności i godności parlam en tu  zrobić m ogło. 
Ale spraw a ta , m a jeszcze inną stronę. W m o ­
tywach skargi są przytoczone, a raczej wska­
zane i m iędzy w ierszam i postaw ione takie 
fakta, które organa państw owego zarządu w 
zupełnie niepbwnem św ietle przedstaw ić mogą, 
i d la  tego  przywrócenie zupełnej jasności 
w tym  k ierunku s ta ło  się koniecznością. Albo 
m usi być wykazana bezzasadność tych faktów,

albo należy ukarać  bezwzględnie każdego, 
ktoby w tej spraw ie zaw inił."

T u  następują telegrafow ane już zapytania.

Uczczenie pamięci Józefa Szujskiego
w R adzie miejskiej krakowskiej i lwowskiej.

W czoraj o godzinie wpół do szóstej wie­
czorem zebrała się R ada m iejska krakowska, 
aby dać wyraz żalu i uznania s tra ty , jak ą  
poniosło m iasto i kraj cały przez śm ierć J ó ­
zefa Szujskiego. P rezydent dr. W eigel w ska­
zawszy w serdecznej przem owie ogrom  s tra ­
ty , ja k ą  poniosło społeczeństwo nasze przez 
zgon znakom itego h istoryka, męża, którego 
działalność publiczna zw iązaną je s t  jak  n a j­
ściślej z ważniejszemi m om entam i życia p o ­
litycznego w kraju , wezwał R adę, by przez 
pow stanie uczciła pam ięć zgasłego w sile 
wieku publicysty, męża stanu  i poety. Mowę 
prezydenta przy ję ła cała R ada z wielkiem u- 
znaniem , a wnioski jego w liczbie czterech 
jednogłośnie przyjęła. W nioski te b rz m ią :

1. R ada m iejska zechce wyznaczyć depu­
tacye złożoną z pryzydenta, z obu pp. wice­
prezydentów i dwóch radnych w celu złoże­
nia kondolencyi stroskanej wdowie i złożenia 
w ieńca im ieniem  R ady.

2 . Rada zechce się zebrać w całym kom ­
plecie, by wziąść udział w obchodzie pogrze­
bowym.

3. R ada m iejska ustąp i bezp ła tn ie g ru n t 
pod grób na cm entarzu.

4. R ada m iejska oświetli ulice, k tórem i 
kondukt posuwać się będzie, (mianowicie u l. 
F loryańską) i wyda polecenie, by straż po­
żarna z wyjątkiem koniecznej do bezpieczeń­
stw a i obsługi m iasta  ilości w całym  zresztą 
kom plecie wzięła na siebie sta ran ie  około u - 
trzym ania porządku przy prowadzeniu zwłok 
na cm entarz.

5 . R ada m iejska nie przesądzając tego co 
nastąp i, rezerwuje sobie jed n ak  pierwszeństwo 
w razie, gdyby na cześć zm arłego położono 
tablicę pam iątkow ą w krypcie na Skałce.

W nioski prezydenta R ada jednom yślnie 
przyjm uje.

N astępnie w ystąpił r. m . dr. Zoll i obja­
śn ił Radę co do niektórych poczynionych już  
kroków a m ianowicie, że straż honorową przy 
trum nie pełnić będzie m łodzież akadem icka, 
następnie pow tórzył słowa zm arłego, że p ra ­
gnie" spoczywać na cm entarzu  krakowskim  i 
prosi, by tę  wolę jego osta tn ią  uszanowano 
tem  więcej, że zm arły  wyraźnie nie życzył 
sobie, by go pomieszczono w gronie mężów 
zasłużonych w krypcie na Skałce. R. m .’ Dr. 
M ajer złożył im ieniem  akadem ii um iejętności 
podziękowanie Radzie miejskiej za okazaną 
przychylność i cześć d la  zm arłego, który był 
pierwszym  sekretarzem  najwyższej w kraju 
instytucyi naukowej.

R. m. S traszew ski w krótkiej i ciepłej p rze­
mowie przedstaw ił zasług i zm arłego i w resz­
cie w niósł, „by sekcyi I I I  polecono zastano­
wić się nad godnem  i trw ałem  uczczeniem 
pam ięci nieboszczyka." W niosek R ada przy j­
m uje "przez aklam acyę jednom yślną. O godzi­
nie 6 posiedzenie się zakończyło po n iek tó ­
rych jeszcze objaśnieniach danych przez pre­
zydenta i szczegółach tyczących się pogrzebu, 
które podaliśm y ju ż  w zeszłym  num erze.

P rezydent m iasta  Dr. W eigel o trzym ał 
dzisiaj od prezydenta m iasta  Lwowa n as tę ­
pujący te le g ra m : Lwów d. 8 lu tego  1883. 
N a " dzisiejszem  posiedzeniu w ieczornem u- 
chw aliła R ada m iasta Lwowa dać wyraz u - 
czuciom serdecznego żalu z powodu śm ierci 
wielce narodowi zasłużonego i przedwcześnie 
zgasłego Józefa Szujskiego, polecając mi za­
razem  złożenie na jego trum nie wieńca z 
napisem  : „R ada m iasta Lwowa Józefow i Szu j­
s k i e m u U praszam  uprzejm ie o koleżeńską 
przysługę bezwłoczaego zajęcia się spraw ie­
niem tego wieńca.

Gnoiński.

Ś. p. Józefa  Szujskiego d z ie ła  drukiem  
ogłoszone.

N a grobie Męża wielkiej pam ięci, zanim 
m yśl podniesiona w ydania dzieł Jego  wejdzie 
w wykonanie — a w żywocie jego naukowym  
zanim  spisane będą bibliograficznie wszystkie 
prace jego literackie, sk ładam  dziś wieniec 
w treściw ym  spisie dzieł jego drukiem  ogło­
szonych.

A . D zie ła  historyczne.

1. Dzieje Polski podług ostatnich badań, 
tomów 4.

2. H istoryi Polskiej treściwe opowiadanie 
ksiąg  XII.

3. R ozstrząsania i opowiadania historyczne.
4. Odrodzenie i reform acya w Polsce, 5 p re - 

lekcyj i 5 odczytów.
5. Cecora i Chocim.
6. Profil historyczny N erona.
7. O statnie la ta  Zygm unta A ugusta i A nna 

Jagiellonka.
8 . Trzecia żona Zygm unta A ugusta.
9. Kraków aż do początku XV wieku.
10. Uchwały zjazdu w Radom sku.
11. Rewizja województwa Połockiego.
12. O dziejach Polskich M ichała Bobrzyńskiego
13. Die Polen und Ruthenen in Galizien.
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B . Pisma polityczne.
1. Kilka myśli o obowiązkach narodu wzglę­

dem ludu w sprawie oświaty.
2. W  sprawach szkolnych uwagi.
3. W sprawie reformy szkól.
4. Z wycieczki do Lwowa pięć listów.
5. Polemika z Ludwikiem Wolskim w spra­

wach narodowych.
6. O broszurze p. Pawia Popiela.
7. Odpowiedź na listy Tadeusza Czapli.
8. List otwarty do Leona Bilińskiego.
9. List o ostatnich sesyach sejmu galicyj­

skiego.
10. List do Eedakcyi „Czasu*.
11. List do uczniów Uniwersytetu.
12. Kilka prawd z dziejów naszych.
13. Słowo przed wyborcami.
14. Teorya materyalistyczna naszego czasu.
15. O fałszywej historyi jako mistrzyni fałszy­

wej polityki.
16. O stosunku Akademii Krakowskiej do 

kraju.
17. Polska w wieku Kopernika.

C. D zieła dramatyczne.
1. Dwór królewicza Władysława IV.
2. Śmierć W ładysława IV.
3. Jerzy Lubomirski.
4. Dzierżanowski.
5. Szmigielski.
6. Twardowski.
7. Zborowscy.
8. Długosz i Kalimach.
9. Kopernik.

10. Królowa Jadwiga.
11. Halszka.
12. Maryna Mniszchówna.
13. Jasełka Galicyjskie.
14. Nasza autonomia.
15. Założenie Dziennika.
16. Rycerze Arystofanesa.
17. Agamemnon, 18. Persowie, 19. Prome­

teusz Eschylosa.
20. Życie snem —  Kalderona.

D . Poezye.
I. Zbiór pieśni. 2. Obrona Częstochowy.
3. Wiersz na przyjęcie Namiestnika Gołu- 

chowskiego.
4. W iersz na obchód pogrzebania popiołów 

Jakóba i Konstantego Sobieskich.
5. Głos z Polski na uroczystość Ś. Cyrylla 

i Metodego.
6. Na uczczenie Dr. Dietla.
7. O Zosi Siewcie.
8. Bezimienna trucizna, powieść prozą.

E . Rozbiory dzieł — Sprawozdania.
1. Rys dziejów piśmiennictwa świata niechrze­

ścijańskiego.
2. Treny Kochanowskiego —  Ojciec Zadżu- 

mionych.
3. Ewangelian z XI wieku.
4. Poemat satyryczny XVII wieku.
5. Jagiellonki Polskie.
6. Roczne sprawozdania i  ruchu naukowego.
7. Mowa przy immatrykulacyi uczniów.
8. Józef Mianowski, Tytus Trzecieski, Mar- 

celli Zuh, wspomnienia.
9. 10. Mowy na pogrzebie Walewskiego i 

Bielo wskiego.
I I .  Trzy zabytki języka Polskiego.

Oto treściwe bez pretensyi bibliograficznej 
zestawienie prac literackich wydawanych przez 
ćwierć wieku przez ś. p. Józefa Szujskiego, 
do których gdy dodamy jeszcze Codex epistola- 
ris  z XV wieku, Statuta  antiqua Collegii M a- 
jo ris  — Minoris et theologicae facu lta tis  i dwa 
tomy Scriptores rerum polonicarum  —  a bo­
lesne w sercu odbije się wspomnienie: zapra­
cował się! Jak  teraz wydać ten ogrom prac 
zmarłego', to zadaniem będzie komitetu —  a 
święta to jest spuścizna, którą zostawił siero­
tom ' swoim. Co za dziwny zbieg okoliczności, 
pierwszy poemat, który napisał w roku 1857: 
Tajemnica śmierci Hetmana —  Samuel Zbo­
rowski. —  Ostatni dram at jego : Zycie snem!

X. Ignacy Polkowski.

Pogrzeb ś. p. Józefa Szujskiego.
Pogrzeb ś. p. Józefa Szujskiego był wspa­

niałą manifestacyą i hołdem oddanym jego 
patryotyzmowi. Kilkanaście tysięcy ludzi roz­
maitych stanów i zawodów wzięło udział w 
pogrzebowym pochodzie.

Już o godzinie 2 po południu zaczęły się 
zbierać liczne tłum y publiczności w ulicy 
Krupniczej przed domem, w którym spoczy­
wały zwłoki ś. p. Józefa Szujskiego. Stoso­
wnie do porządku zakreślonego przez komitet 
pogrzebowy a ogłoszonego po rogach ulic 
zajeżdżały powozy ulicą Karmelicką koło ko­
szar Franciszka Józefa na ulicę Dolnych m ły­
nów, zkąd dopiero po wyprowadzeniu zwłok 
wyruszyły postępując za orszakiem pogrzebo­
wym długim szeregiem. Boczne ulice Stu­
dencka i Garncarska zamknięte były dla po­
jazdów.

O godzinie pół do 3 zaczęło się schodzić 
duchowieństwo i zaraz przyjechał ks. biskup 
Dunajewski w towarzystwie kapelana, udał 
się na pierwsze piętro gdzie były złożone 
zwłoki i poświęcił ciało i trumnę, którą na­
stępnie zamknięto. Wtedy prezes akademii 
Dr. Majer przemówił drżącym od wzruszenia 
głosem składając w imieniu akademii srebrny 
wieniec. Pożegnał ś. p. Szujskiego jako towa­
rzysza pracy wytrwałego i gorliwego, poże­

gnał go jako przyjaciela wiernego, jako se­
kretarza akademii, której był zarazem ozdobą, 
i wyraził głęboki i szczery żal całego narodu, 
z powodu straty człowieka, który w krótkiem 
stosunkowo życiu tyle dlań zdziałał i tyle 
jeszcze obiecywał, a którego z pośród mnó­
stwa rozpoczętych prac śm ierćjporwała.

Po przemówieniu prezesa akademii, służący 
przedsiębiorstwa pogrzebowego znieśli trum nę 
do sieni i złożyli ją na marach, którą nastę­
pnie ponieśli na swych ramionach prezesi 
obu tutejszych stowarzyszeń akademickich i 
czterej inni studenci uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Sznury całunu ponieśli: rektor tu te j­
szej wszechnicy ks. Dr. Pelczar, prorektor 
uniwersytetu lwowskiego prof. Piętak, m ar­
szałek krajowy Dr. Zyblikiewicz, prezes aka­
demii Dr. Majer, prezydent miasta Dr. W ei­
gel i poseł Chrzanowski. Trumnę otoczyli be- 
dele uniwersyteccy z berłami, a ks. biskup 
Dunajewski otoczony kapitułą i licznem du­
chowieństwem poprowadził kondukt.

Pochód uszykował się podług programu w 
ten sposób, że na czele stanął oddział straży 
ogniowej z p. Eminowiczem na czele i z m u­
zyką krakowską, dalej postępowali uczniowie 
trzech gimnazyów tutejszych, wszystkich szkół 
m iejskich; następnie niesiono kilkadziesiąt 
(koło 60) wieńców, między którymi oprócz 
miejscowych, jako to od Akademii, senatu u- 
niwersyteckiego, m iasta, wszystkich czterech 
wydziałów, muzeum przemysłowego, redakcyj 
dzienników, stowarzyszeń akademickich, u- 
czniów zmarłego itd. itd. —  z zamiejscowych 
zwracał uwagę wieniec od W ydziału krajowe­
go, jakoteż uniwersytetu lwowskiego, zakładu 
Ossolińskich, wyborców z Sądeckiego, od Ma­
tek polskich, od Polaków z zabranych pro- 
wincyj, kilka wieńców warszawskich i wiele 
innych, których dla braku miejsca nie wyli­
czamy.

Ogromne tłum y ludu towarzyszyły pocho­
dowi ; ulica Krupnicza, św. Anny i Floryańska, 
którędy pogrzeb przechodził, były tak prze­
pełnione publicznością, że niosący trumnę 
musieli się co chwila zatrzymywać, a studenc'i 
uniwersytetu, którzy tworzyli po obu stronach 
orszaku pogrzebowego szpaler, z wielkiem 
tylko wysileniem mogli porządek utrzymać.

Na cmentarz wnieśli trumnę koledzy zm ar­
łego, profesorowie uniwersytetu. Orszak za 
trzym ał się w środku głównej ścieżki cmen­
tarza przed grobem rodziny Rydzowskich, 
gdzie zwłoki prowizorycznie zostaną złożone; 
fala publiczności zalewa całą tę część cmen­
tarza przed kaplicą.

Po odśpiewaniu hymnów religijnych prze­
mawiał pierwszy nad trum ną prof. Tarnow­
ski.

Mówca przypomina, że ś. p. Józef Szujski 
jeszcze młodzieńcem będąc i próbując pierw­
szych sił na polu poezyi, napisał wiersz, w 
którym każdy ustęp mieścił w sobie słowa, 
„bądź chwalony Jezu  Chryste*., Mówca cha­
rakteryzuje tutaj silne uczucie wiary, jakie 
ś. p. Szujski wlał w swoje utwory poetyczne, 
jakie go nie odstępowało przez całe życie. 
Przy dzisiejszej też stracie poniesionej w tak 
krytycznej chwili, trzeba i nam przejąć się 
tem uczuciem i zawołać „bądź chwalony J e ­
zu Chryste".

Mówca skreśla dalej bieg życia ś. p. Józefa 
przedstawiając, że po latach poezyi i uczucia 
nastąpiła chwila zastanawiania się i krytyki, 
mianowicie po utworach poetycznych nastąpiła 
u Szujskiego praca na polu badań history­
cznych. Po historyi zaś nastąpiło działanie 
i polityka.

Mówca podnosi, że polityka bez znajomości 
historyi nie może być dobrą. Podnosi dalej, 
że prawdy historyczne, jakie zebrał ś. p. Szuj­
ski na podstawie swoich badań, stać się mo­
gły podstawą do zdrowej polityki. W chwili, 
gdy cały naród, a nawet najśmielsi po klę­
skach przed dwudziestu laty zwątpili o przy­
szłości i pytali co dalej robić, Szujski wołał, 
by uderzyć „w czynów stal*, przez co rozu­
m iał zdrowe i trwałe podstawy, na których 
oprzeć należało przyszłą budow ę!

Rozbierając następnie zasady i zapatrywa­
nia jakiemi kierował się ś. p. Szujski, mając 
jeden jedyny cel na względzie t. j. dobro 'i 
przyszłość Polski, sądzi mówca, że te jego 
zasady znajdą naśladowców i wykonawców, i 
że pamięć Szujskiego tak jak i innych zna­
komitych ludzi i patryotów nie zgaśnie w po­
tomności, bo pamięć ta  żyje i żyć powinna 
w narodzie, podtrzymywać go i krzepić.

Po prf. Tarnowskim przemawiał prf. Pię­
tak, prorektor uniwersytetu lwowskiego w 
imieniu tegoż uniwersytetu, podnosząc jego 
zasługi i żegnając imieniem grona lwowskich 
kolegów.

Wreszcie przemawiał p. Siekierzyński, stu­
dent wydziału filozoficznego, który żegnał 
zmarłego w imieniu młodzieży i grona młod­
szych kolegów.

Już ciemność zaległa cmentarz , 
skończył się obrzęd i publiczność biorąca w 
całym obchodzie jak najżywszy udział żegna­
ła  zwłoki zasłużonego męża.

Przegląd polityczny.
Donoszą z W iednia, że ustanowienie ka- 

waleryi obrony krajowej rozpocznie się wy­
stawieniem czterech pół kadr w Wiedniu, 
Bernie, Żółkwi i prawdopodobnie w K lattau. 
Każda kadra będzie się składać na początek

z 16 ludzi, którzy tymczasowo będą wzięci 
z trzeciego roku czynnej służby kawaleryi 
liniowej, ponieważ przydzielenie do jazdy 
obrony krajowej jeszcze osobno odbywać się 
nie może. Ci pierwsi powołani będą swój 
trzeci rok w obronie krajowej odsługiwać; a 
do ćwiczeń wojskowych będą kolejno powoły­
wani kawalerzyści, którzy już odsłużyli swoje 
lata. Pod siodło będą brane remonty, które 
o ile na to stosunki krajowe pozwolą, po 
czterech lub pięciu miesiącach trenowania będą 
na wieś odsyłane.

Wczoraj w południe, jak „W iener allg. 
Ztg.“ donosi, Koło polskie odbywało po­
siedzenie wskutek żądania deputowanego p. 
Kozłowskiego, iżby mu wskazazano, jak się 
powinien zachować wobec podejrzeń rzucanych 
na niego o udział wsprawie prowizyi Kamiń- 
skiego, gdyż chce w postępowaniu swojem 
zachować się odpowiednio do zapatrywań Koła. 
P. Grocholski zaproponował oświadczenie, iż 
Koło uważa p. Kozłowskiego za człowieka bez 
zmazy, gdy wszakże p. Kozłowski oświadczył, 
że taka deklaracya mu nie wystarcza, gdyż 
on tej kwestyi nie dopuszcza, zdecydowało 
Koło, iż uważa za stosowne, aby na podej­
rzenie rzucane bez podstawy odpowiadać po- 
gardliwem milczeniem.

Podług wiadomości „Neue fr. Presse“ koło 
lskie chce przeprowadzić śledztwo przeciw- 
tym polskim deputowanym, którzy w swoim 

czasie, przy oddawaniu budowy kolei trans­
wersalnej, konsorcyum Tankred popierali.

„Politische Corr. “ otrzymała z „bardzo po­
ważnego źródła“ z Petersburga kilka ciekawych 
szczegółów o politycznem znaczeniu podróży 
p. Giersa. Miał on sie tem  chętniej na tę po­
dróż zgodzić, że mógł odwiedzić stolice obu 
sąsiednich mocarstw, co mu dało pożądaną 
sposobność —  konserwatywne wytrwanie Rosyi 
w torach tradycyjnej polityki, jasno przedsta­
wić. Dalszem zadaniem podróży rosyjskiego 
ministra było, zniszczyć i usunąć niespokoj­
ne wątpliwości wynurzające się w opinii pu- 
alicznej co do wzajemnego stosunku trzech 
cesarstw. Indywidualne pytania (sic) nie zo­
stały załatwione w politycznych rozmowach 
p. Giersa z wyjątkiem kwestyi dunajowej. 
Tutaj osobiste spotkanie się poprowadziło do 
do zorientowania się we wzajemnych zapa­
trywaniach, a kompetentne twierdzenia rosyj­
skiego m inistra spraw zewnętrznych przeko­
nały, że rosyjskiej polityce przypisywano w 
kwestyi ujścia Dunaju daleko obszerniejsze 
zamiary, niż je  w rzeczywistości miała. Nie­
słusznie pewna część berlińskiej prasy była 
niezadowolniona z serdecznego przyjęcia, jakiego 
pan Giers w W iedniu doznał, kiedy w Berlinie 
i Warcynie przyjmowago go jeszcze żywiej i 
podchlebniej. Gdyby p. Giers nie miał za­
miaru odwiedzenia W iednia, nakłoniłby go 
do tego pobyt w W arcynie. Polityka repre­
zentowana przez p. Giersa, który jest wier­
nym tłomaczem uczuć swego cesarskiego 
władzcy, —  nie czuje się zagrożoną przez 
przymierze Niemiec z Austro-W ęgrami. Pokój 
i przyjaźń z obu sąsiedniemi mocarstwami, 
są oddawna podstawą rosyjskiej polityki, któ­
ra już dlatego nie może niechętnie patrzeć 
na zbliżenie się wzajemne swych sąsiadów.

Z Londynu telegrafują pod dniem 7 b. m.: 
Na jutrzejsze otwarcie konferencyi dunajowej 
zaproszeni zostali nowi zastępcy mocarstw 
traktatowych. Dotychczasowa wymiana myśli 
co do kwestyi Kilii okazała skłonność m o­
carstw do zgodzenia się na żądanie Rosyi 
pod tym warunkiem, że Rosya zobowiąże się 
nie zaprowadzać żadnych innych taryf i regu­
laminów jak te, które mają ważność w Sulinie.

Telepany „Gazety Krakowskiej":
(Telegramy biura korespondencyjnego).

Wiedeń 9 lutego. W komisyi kolejowej 
Izby deputowanych oświadczył szef sekcyi 
W ittek, że rząd tnie może się zgodzić na to, 
aby wybudowanie linii Krumau-Budweis-Sal- 
nau zamieszczonem zostało w artykule dru­
gim prawa dotyczącego budowy kolei trans­
wersalnej czesko-morawskiej, gdyż linia ta 
jest koleją lokalną, a zatem przez państwo 
budowaną być nie może.

Paryż 8 lutego. Allou odczytał w senacie 
sprawozdanie z ustawy o pretendentach n a ­
stępującej tre śc i: Komisya sądzi, że Rzeczpo­
spolita' nie ma powodu niepokojenia się i nie 
potrzebuje uciekać się do gwałtownych środ­
ków. Prawo wspomniane je s t despotycznem, 
gdyż nie ma prawa, któreby się po nad inne 
wynosiło. Każdy krok na tej niebezpiecznej 
drodze byłby wprost przeciwny, ideom, które 
są podstawą Rzeczypospolitej. Ściśle republi­
kańska komisya nie dała się zwieść na błę­
dne drogi pogłoskami o konflikcie i rozwią­
zaniu izby i nie ulega monarchicznym uczu­
ciom.

Sprawozdanie kończy się wnioskiem proste­
go odrzucenia. Senat uchwalił nagłość i od­
łożono rozprawy do soboty. (Wielkie poru­
szenie). Upewniają, że Ferry nie przyjmie po­
lecenia utworzenia gabinetu, wtedy Grevy 
zwróci się do Brissona.

Kopenhaga 8 lutego. Lewica Folkethingu 
wniosła wybranie komisyi dla wyjaśnienia sta­
nowiska, jakie podług istniejących umów, 
duńczykom za granicą (w Szleswigu) mie­
szkającym się należy. Izha postanowiła pod­
dać tę  sprawę jednem u tylko czytaniu, ale 
nie postawiła ją  na porządku dziennym naj­
bliższego posiedzenia. Zdaje się, że będzie 
oczekiwać na wynik śledztwa prowadzonego 
przez rząd pruski.

Londyn 8 lutego. Konferencya dunajowa 
zebrała się po południu o godzinie trzeciej, 
pod przewodnictwem Granvilla. Obecni byli 
reprezentanci wszystkich mocarstw z wyjąt­
kiem M ussurusa paszy. Posiedzenie trwało 
bardzo krótko. Najbliższe odbędzie się w so­
botę. Spodziewają się, że M ussurus-pasza o- 
trzym a do tego czasu instrukcye. Granville 
został wybrany przewodniczącym.

Petersburg  9 lutego. Książę Orłów wyje­
chał wczoraj wieczorem, wracając na swe sta ­
nowisko ambasadorskie w Paryżu.

Kursa telegraficzne z d. 9 lutego 1883.
W i e d e ń ,  2 godz. 80 m. pop.

Renta papierowa austr. 77-85. Kenta srebrna 78-80. 
Renta złota 96-60. 6°/o Węgierska 116-60. Losy z r. 
1860 129-40. Akcye banku Anstro - węgierskiego 
826-—. Akcye kredytowe 291-70. Londyn 119-80. 
Dukat 5-63. Napoleondor 9-50'/2' Lombardy 140-—. 
Losy z roku 1864 171-—. Akcye kolei Karola Ludw. 
299-75. Akcye Lwow. Czerniow. 167-60. Akcye kolei 
węg. północno - wschodn. 161-25. Akcye Anglo-Ban- 
ku 119-—. 5°/0 Oblig. indem, palicyjsk. 97-60. Losy 
prem. węgierskie 115-25. Akcye koleij Koszycko-Bo- 
gum. 143-25. Akc. kolei półn. zachód, austr. 202-50. 
6 ^  Listy zast. hipoteczne 100 60. Marki 58-55. Ruble 
papierowe 117-87. i #  Renta złota węgierska 86-75. 
6% Austr. Renta pap. nowa 92-45. Akcye Siedmio­
grodzkie 160-50.

Usposobienie giełdy: słabe.

Targ na zboże.
Kraków 9-go lutego. Pszenica czerwona od 

7-—  złr. do 10-—  złr., pszenica b ia li od 5-—  
złr. do 9-—  złr., pszenica żółta od 6-—  złr, 
do 9-—  zł., żyto od 6-—  złr. do 6-60 złr., 
jęczmień browarny 7-—  złr. do 7-50 złr., ję ­
czmień na paszę od 5-50 złr. do 6-—  złr.,
owies od 6-50 złr. do 7-—  złr., groch od
— •—  złr. do — •—  złr., kukurydza od — •—
złr. do — •— złr., hreczka od — •—  złr. do
— •—  złr., koniczyna czerwona od 60-—  złr. do 
85-—  złr.

Wiedeń 8-go lutego. Pszenica za 100 kilo­
gramów od 10-—  złr. do 11*—  złr., żyto od
7-60 złr. do 7-65 złr., jęczmień od — •—
złr. do — •—  złr., owies od 6-90 złr. do
6-92 złr., kukurydza od 6-65 złr. do 6-67
złr., okowita per 10,000 liter procent — •—  złr. 
do 51-30 złr.

Hamburg. Nafta, bez ożywienia, loco 7 m rk . 
50 fen. Na luty i marzec 8 mrk. 60 fen.

Emil Szw arc Jan Gadowski
Wydawca. Odpowiedzialny Redaktor.

N A D E S Ł A N E .

Pastylki Geraudel.
Jakakolwiek jest wartość wszelkich nowych 

wyrobów, zasługi ich mogą być spopularyzo­
wane tylko za pomocą ogłoszeń. Ale reklamy 
tak już nadużyto pod wszelkiemi jej posta­
ciami, że publiczność nie ufa obecnie nawet 
najwiarogodniejszym zaleceniom.

Suchoty stają się u nas coraz częstszemi, 
i nie oszczędzają nawet rodzin najmniej u- 
sposobionych do tej choroby. Smutna ta  cho­
roba jest zwykle następstwem, cierpień po­
zornie lekkich, które zaniedbano, kiedy je ­
szcze było łatwo je  usunąć. W ystarczyłoby 
było użyć smoły. Je s t to już stwierdzonem, 
że wyziewy smołowcowe dochodząc wprost 
do płuc i oskrzeli, wywierają na zapalenie 
tych organów pływ prędki i zbawienny. Do 
tych rezultatów dochodzi się właśnie za po­
mocą nowego spreparowania smoły na t. z. 
pastylki Geraudel, które działają przez inha- 
lacyę.

Pastylki te, dzięki ich szczęśliwemu skła­
dowi, nie dostają ' się do żołądka, ale m ogą 
zostawać w ustach aż do zupełnego rozpu­
szczenia się, wskutek czego powietrze napa­
wa się wyziewami smołowcowemi, które do­
stają się wprost do organów oddechowych 
siedziby chorób, o których zwalczenie chodzi, 
oprócz tego pastylki te rozpuszczone w ślinie 
tworzą lekarstwo bardzo skuteczne w choro­
bach gardła, krtani i t. d. Zresztą są to je­
dyne smołowcowe pastylki, które zostały na­
grodzone przez międzynarodowe Jury  pod­
czas wystawy powszechnej paryskiej w 1878 
r. a p. m inister wojny polecił we Francyi 
doświadczalne używanie ich w Vol de Grace 
podług zdania wojskowej Rady zdrowia.

(1055-6 b. 2).

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa:

Do L w ow a: osobowy: połpiestny: wieczorny
Kraków  odjazd: 10 M rano 9-„ wiecz. 10-41 wiec
Lwów przyjazd: 9', wiecz. 6-w rano 11 rano

Do Tarnow a lokalny.
Kraków  odjazd: 6-17 rano.
Tarnów przyjazd: 9-J4.

Do W ie liczk i :  Kraków  odjazd: ll-„ w polud.
Wieliczka przyjazd: l l - u  po poŁ

■ ' ■ i — — — »  ■ ■ ■ ■
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O G R O D N I K
b e z ż e n n y  należycie uzdolniony 
i mogący się wykazać dobremi 
świadectwami może znaleźć na­

tychmiastowe umieszczenie. 
Bliższa wiadomość w aptece 

w Wieliczce. n u  3-3

< P r o s z ę  c z y t a ć !

„Dla znajomych moich upraszam 
jeszcze o kilka książeczek „Przyjacie­
la chorych1*, gdyż wskutek mego nad- 
s p o d z i e w a n i e  s z y b k i e g o  wy­
z d r o w i e n i a  wszyscy chcą tę bro­
szurkę czytać itd .“ Słowa te szczęśli­
wie uleczonego przemawiają same przez 
się i nie potrzebują objaśnień; zwra­
camy przeto na to tylko uwagę, źe 
broszurkę „Przyjaciel chorych** prze­
syła: „Karl Gorischek, k. k. Univer- 
sitats-Buchhandlung, W i e n  I, Ste- 
phansplatz 6“, na żądanie b e z p ł a ­
t n i e  i f r a n c o .  1076 2-7

1108 Poszukuje się do kupienia 2-3

F O R T E P I A N U
Przegranego w ś r e d n i e j  cenie. 
W. J. B. poste restant. Kraków.

PANNA
z Zakładu Głucho-niemych, (ciemna), któr> 
przebywała w tymże Zakładzie przez lat 12, 
umiejąea czytać, pisać i grać na fortepianie, 
a  mogąca wykonywać wszelkie roboty rę­
czne kobiece j a k : szydełkowe, drutowe, 
paciorkowe, hafty, szycie i t. p. — Poszu­
kuje odpowiedniego miejsca li tylko za u- 
trzymanie bez wynagrodzenia pieniężnego, 
czy to w domu prywatnym, czy też w domu 
zakonnym. — Bliższych informacyj udzieli 
pani W. Himmel, Isze piętro w podworcu 
Nr. 21, ulica Rakowiecka, ostatnidora przy 

rogatce Rakowieckiej. 1069 9

fcxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx^
X

Galicyjska Kolej T ransw ersalna.

Przestrzeń Grybów - Zagórz.

Przedsiębiorstwo budowy kolei transwersalnej 
g a l i c y j s k i e j .

PODZIĘKOWANIE. I REALNOŚĆ

X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  

■ X

X
X
X
X
H

Jeneralne przedsiębiorstwo budowy dla galicyjskiej kolei transwer­
salnej zaprasza tych pp. Przedsiębiorców, którzy zamierzają o budowę bu­
dek strażniczych na linii Grybów-Zagórz ubiegać się, by dotyczące oferty naj- 
dalej do 16 Lutego 1883 przedsiębiorstwu budowy w Jaśle przesłali. Ilośó x  
budek strażniczych wynosi 52 , można jednakże budowę tychże w każdym 
losie z osobna albo podzieloną na oddziały przedsiębrać.

Plany, opisy budowy i warunki znachodzą się do przejrzenia w cen- 
tralnem zarządzie w Jaśle. ms 2-3

J A S Ł O  dnia 6-go Lutego 1883  r.

X
X
H
X
X
X
*
X
X
X
X
X

X
X
X
X
XrJ>J

1121 1

Rodzina polska zamieszkała na Gro­
blach pod 1. 18, składa niniejszem 
Jaśnie Wielmożnemu Panu Aleksan­
drowi Nałęcz Chwalibogowskiemu wła­
ścicielowi dóbr Csdsztkócz, Wielmo­
żnemu ks. S. P. w Krzeszowicach, 
Wielmożnej Pani Doktorowej Żuła­
wskiej i Miżeckiej, tudzież Wielmo­
żnym Panom Tchużnickiemu i Szan­
cerowi najserdeczniejsze podziękowa­
nie za doznaną pomoc i wsparcie.

w pobliżu klasztoru Zwierzynieckiego 
pod Krakowem —  składająca się z 
domu mieszkalnego murowanego pię­
trowego i z suterynami, budynków 
gospodarskich w dobrym stanie, z 
ogrodem około domu i stawem oraz 
gruntu 17 mórg jest do sprzedania 
każdego czasu z wolnej ręki.

Bliższej wiadomości udzieli przez 
grzeczność A dm inistracja  ,  Gazety 
Krakowskiej*. 1113 2-3

Nakładem 

Drukarni Związkowej w  Krakowie
opuściło prasę dziełko p. t.:

R Ó Ż N I  L U D Z I E
NO WELLE i OBRAZKI

przez

Z. S A R N E C K I E G O
Cena 1 złr.

Do nabycia w e w szystk ich  k się ­
garniach. 1100 6 ?

M S S S U — S H
Tylko prawdziwa Dra Poppa

WODA ANATERYNOWA DO UST
je s t najpewniejszym  środkiem le­
czniczym  przeciw  lekkiemu zakrw a­
wieniu d z ią seł, reum atycznym  bó­
lom i tworzeniu s ię  osadu na zębach.

Wielmożny Pan i .  G. Popp c. k.
nadworny dentysta 

w Wiedniu, S tadt, Bognergasse 2.
Rozmaite środki lecznicze nie były wsta­

nie mnie wyleczyć z ciągłego krwawienia 
dziąseł, reumatycznych bólów zębów i cią­
głego tworzenia się osadu na zębach, aż 
wreszcie spróbowałem zacpwalonej anate 
rynowej wody do U8t, która nietylko po­
wyższe słabości usunęła, lecz także zęby 
moje jakby nanowo ożywiła i odor tytoniu 
wygubiła. Słusznie więc udzielam niniej­
szem publicznie tej wodzie do zębów i ust 
należną pochwałę, a  wynalazcy najczulsze 
podziękowanie. 1093 1-4

W i e d e ń .  Baron v. Blumau wł. r.
Składy: w KRAKOWIE: pp. W. Redyk 

apt., F . Sobierajski a p t , A. Siedlecki apt., 
bracia Baruch, K. Wiszniewski apt., J. Za- 
platalski, W. Fenz, E. Stockmar apt., J . 
Trauczyński apt. „pod Koroną1*, J . Nowa­
kowska, Sukiennice Nr, 29; w P o d g ó r z u  
Skalski apt.; we LW OW IE pp. Mikolasch 
apt., Z. Rucker, J . Piepes apt., J . Beiser 
a p t , C. Krzyżanowski apt., Nahlik apt., 
A. Sklepiński apt., M. Muller handel ga­
lanteryjny i K. Strzyżowski handel galan­
teryjny; w W i e l i c z c e  p. B. Miczyński 
aptek.; w W  a d o w i c a c l i  pp. Ign. Brosig 
i Kurowski apt.; w B o c h n i  pp. Reiss apt. 
i P. Niedzielski; w T a r n o w i e  pp. W . T. 
A. Wielogórski, E. Rank ap. i A. Tenczyn 
apt.; w B i a ł y  p. Keler apt.; w S u c h y  p. 
Majer; w K e n t a c h  p. Fuchs apt.; w Z a­
t o r z e  p. W innicki apt.; w N o w y m  Są- 
c]zu pp. Filipek apt. i Ign. Garan; w Ż y­
wc u :  pp. Kloska apt. i Blumenthal apt.; 
w B r z e s k u  p. Janoszek apt.; w R z e ­
s z o w i e  p. J . Scheitter i Sp., A. Karpiń­
ski ap t; w B u s k u  p. E. Wysoczański 
apt.; w W i ś n i c z u  D. Chalbazany apt.; 
w N o w y m  T a r g u  K. L au r,i Kwieciński 
apt.; w R o p c z y c a c h  M. Zymirski apt.; 
w C h r z a n o w i e  K. Sporysz; w G o r l i ­
c a c h  Rogawski; tudzież wszyscy apteka­
rze, handle pefumeryj i galanteryjne obwo­
du Krakowskiego, Galicyi i Bukowiny.

W Y S T A W Y

o t e r y

1107 3-4Ciągnienie nieodwołalnie

18 LUTEGO 1883.
1 główna wygrana: gotówką & o , o o o  złr. albo 8,80©  dukatów.
2. główna wygrana: gotówką $ © ,© © ©  złr. albo 3, $ o o  dukatów.
3. główna wygrana: gotówką 10 , 0 0 0  złr. albo 1 , 9 5 0  dukatów.
4. główna wygrana: Naszyjnik i Kolczyki brylantowe, w wartości 1 0 . 0 0 0  złr.
Cztery wygrane: Garnitur złoty z brylantami i perłami w wartości każde po 5,000 złr.

Pięć wygranych: różne garnitury wartości po 3,000 złr.
987 wygranych wartości każda po 1000, 500, 300, 200, 100, 50 i 25 złr. a. w.

1000 w ygranych
w wartości

złr. 213,550.

1000 w ygranych
w wartości

złr. 213,550.

Zamówienia z dołączeniem 15 centów na przesyłkę pocztową, adresować należy:

Lotterie-Abtheilung der Triester Ausstellung Flelschm arkt N.
TRIEST 

P- Grandę Nr. 2. 2 .

płacą żądają

200 167 60 168
200 n 202 50 203 — P apiery loteryjne.
200 140 — 140 50
200 221 76 222 — 3 X  Bodencredit . • , « 100 złr.
200 169 76 160 25 4 X  Cisańskie . 100 n
200 161 26 161 76 3X  Serbskie . . 100 fr.
200 163 50 164 _ 3 X  Tureckie . 400

3 X  Reg. Dnnaju . • • • 100 złr.
4 X  Żeglugi Dunaju • • • 100

100 złr. < x  Tryest . . 100 B

4X  Tryest . . 60

•
n

• 100 60 101 65 i X  1854 Losy . 
i X  I®60 Losy

•

•
• • 
•  •

250
500

B

a . n  rt rt • • • • 100 B
Losy 1864 . . . B

. za 100 93 _ 93 40 Węgierskie 100
94 60 95 40 100
99 - 99 50 Kredytowe . . . • • • 100 B

98 60 98 80 Klary ................... • •  • 40 B

98 75 99 — M. Insbrnku .  , • •  ■ 20 B

100 60 100 90 Keglewicz . . • •  • 10 B

100 20 100 80 M. Krakowa . . ^  
M. Lubiany . . .

•  • 20 B

105 40 105 80 20 B

. za 100 105 60 106 _ M. Budy . •  • 40 B

106 50 106 _ Palfy . . . »  
Czerwonego Krzyża

. •  • 40
B

r. za 100 95 50 95 70 • •  * 10
93 60 93 75 Rudolfa .  . . 10
97 50 98 50 Salm . . . . 40

B 92 60 S3 — 20 B

90 76 91 — St. Genois • •  • 40
98 50 99 — M. Stanisławowa . . . , 20 B

98 — 98 50 W aldstein . • • . •  • 20 B

98 — 98 50 W iudiszgritz . •  • 20 B

B 91 30 91 70 Losy użytkowe X  Bodencredit B

Kurs pienim y i pap. wartość.
Kraków, dnia 10 Lutego.

Ruble pap. za 100 rs...............................
Marki niem. za 100 marek . . . .
Franki za 100 fr..................................
Półimperyał ros. . . . . . . .
D ukat w a ż n y ................................
Rubel srebrny obrączkowy . . . .  
Srebrne kupony płatne za 100 złr.

L is ty  zastawne i obligacye.
Obligacye indemn. galic. za 100 złr.
< x  L. zast. T. kred. ziems. 100 złr.
I X  S B  s Hem. 100 złr.
^X B B  s  B  s

6X  L. hip. 100 złr.............................
BX L. hip. z 1 0 *  prem. 100 złr. 
ł>X L. hip. 40 lat zwrotne 100 złr.
6 *  L. włościan, z dywid. 100 złr.
6 *  B  B  B  100 złr.
V h %  Z. kred. Krak. 36 lat zwr.
6X  b  b  b  36 lat zwr.
I X  ,  ,  „ 18 lat zwr.
6X  b  b  b  20 lat zwr.
Akcye kolei Karola Ludwika 210 złr. 

b b Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr. 
b b  Gal. dla han. i prz. 200 złr. 

Losy m. Krakowa 20 złr. .
„ m. Stanisławowa 20 złr. . .

4X  L . zast. Król. Polsk. 100 rubli 
5X  L. likwid. „ „ 100 rubli

O  ©

• °  2 o 5

płacą żądają

117 118 50
67 76 69 —
46 50 47 76
9 60 9 80
6 55 6 75
1 60 1 70

99 — 100 —

97 99
89 — 91 50
86 — 87
97 — 99 —

100 25 102 —
100 60 102 60
i — 99 ___

iOt — 102 ___

92 — 94 —
98 — 100 ___

10O — 102 ___

100 — 103 —
102 — 105 _

301 — 304 —
167 — 169 ___

300 305 —

18 ___ 19 50
25 — 28 —
98 *26 99 75
86 — 88 —

płacą żądają

Wiedeń, dnia 8 L u tego .

Obligi długu państw a.

4-2 X  Renta pap. 100 złr. 77 80 77 95
4*2 X  b srebrna 100 złr. . , 78 30 78 45
4X  b złota 100 złr. , 96 70 96 85
t>X b PaP. 100 złr. , 92 50 92 70
4 X  b złota węgierska 100 złr. 86 95 87 10
&X b papierowa 100 złr. , 85 60 85 75
o X  b węg. (Ostbahn) 10X pod. 94 — 94 30

Akcye bankowe.

Anglo-austr.......................... 120 złr. 118 75 119 —
B o d en -C red it.......................... 200 212 — 212 60
Kredyt, dla h. i. p. 140 294 10 294 40
Kredyt, weg............................... 200 290 60 291 —
Niższo-Austr. . 600 860 — 865 —
Hipoteczne galic. . „ . 200 — — ------
Austro-węgierskie. . , 500 826 — 828 —
Unionbank . . . . 100 115 — 115 25
Verkehrsbank . 140 145 50 146 50
Bankverein . 100 109 — 109 25
L a n d e r b a n k .......................... 200 9

---------- ------
A kcye kolei.

Albrechta . 200 zlr. _̂ » ___ __  __
Alfoldzkie . . . . . 200 168 — 168 25
Elżbiety . . . . . . 210 209 75 209 50
Ferdynanda półn. . . 1000 2742 2747
Franc. Józefa . . . . 200 193 25 193 50
Morawsko-Szląsks. . . 200 W 22 25 22 75

Lwowsko- zerniow. . .
Aust. półn.-zacnod. . ,
Południo re. . . . .  
Tramwaj . . .
W ęg .-gali...........................
Weg. po<u.-wschód. . .
Węg. zachód. . . . .

L isty  zastawne.
5X  Bodencredit . . . .  
5 X  b 33 lat .
b X  Austro-węgierskie . .

Albrechta . . . 300 złr.
Alfoldzkie . , 200
Gratzkoflach. . . 160
Elżbiety

1870
1872
1873 

F«rd. półn.
1872

... b 1876 
Gal. Kar. Lud, 
Lwow.-Czern.

„ 1867 300
„ 1868 300

1872 300 
Rudolfa . . . .  300

„ 1869 300
„ 1872 300

Siedmiogrodzkie 200

200
200
200

1866 300

płacą żądają

98 -  
109 60 
32 —
24 25

114 75 
108 26 
127 —

118 50 
129 50 
137 — 
170 80
115 — 
123 80 
170 25

37 75
21 76 
20 —  

18 60 
23 50
38 50 
36 30 
12 25 
20 30 
64 —
22 50 
46 - -
25 50 
27 76 
36 50 
30 —

98 50 
1C9 70 
32 30 
24 76 

115 — 
108 76 
127 60

119 — 
129 80 
137 76 
171 30 
115 50 
124 80 
171 —

38 25
22 25 
20 50
19 — 
24 —
39 25
36 70 
12 76
20 60 
64 60
23 — 
45 50
26 50
27 25
37 25 
31 —

Druk W ł. L. Anczyea i Sp.


